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SCENA I 

 

BABCIA – Zdrowia i jeszcze raz zdrowia.  

JADŹKA – Zdrowie jest najważniejsze.  

BOGDAN- I żebyś sobie córcia jakiegoś fajnego chłopaka znalazła.  

JADŹKA – I maturę, żebyś zdała. 

BABCIA- No, ale żebyś ją dobrze zdała.  

JADŹKA – I na studia poszła.  

ADAŚ- A tam studia. Do pracy żebyś poszła i swoje miliony miała. 

BOGDAN – Do pracy to ty byś prędzej poszedł.  

ADAŚ – Przecież chodzę. 

BOGDAN – Takiej prawdziwej. 

ADAŚ- Do prawdziwej to bym poszedł jakbym mógł tam szefować.  

JADŹKA- Szefować. Ledwo ponad 20stka na karku, a łóżka nie zaścielisz. Szefować się 

zachciało.  

BABCIA- Może na doktora byś Ewcia poszła.  

BOGDAN- Albo na prawnika.  

BABCIA- Doktór w każdej rodzinie się przyda.  

JADŹKA- Żeby babcię bez kolejki wpisywać.  

BABCIA – A żebyś wiedziała. Bo jak mam czekać to nie dożyję. 

BOGDAN- Dożyje, dożyje. Złego diabli nie biorą.  

JADŹKA- Bogdan Ty mamusi nie obrażaj. 

BOGDAN- Od 30 lat próbuję i się obrazić nie da.  

BABCIA- Bo ja cię znam.  
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BOGDAN- My z mamusią to już niejedno winko wypili. 

ADAŚ- A jak o winku mowa.  

JADŹKA- Adaś ty nie pijesz.  

ADAŚ – Przecież ja już mogę.  

JADŹKA- A do domu kto nas odwiezie? 

ADAŚ- Możemy u babci nocować.  

BOGDAN – Żeby babci ciśnienie skoczyło. Już mnie kiedyś z tego mieszkania przez okno 

wyganiała.  

BABCIA – Bo żeś do Jadźki nocami przyłaził.  

JADŹKA- Cicho bądźcie. Dzieci słuchają. 

BOGDAN- Niech słuchają i się uczą. Głupi byłem Adaś. Ty się babie nie daj. 

JADŹKA – Adaś prowadzi i już. Ahmedzik w domu czeka, trzeba wyprowadzić, bo znowu się 

na dywan zeszcza.  

ADAŚ – Może Ewcia odwiezie.  

BOGDAN- A nie pinkol synek.  

BABCIA- A kiedy Ewcia kolejny egzamin? 

BOGDAN – Jak na kopertę uzbieramy.  

JADŹKA – Bogdan ty się zamknij, bo dziecku przykrość robisz.  

BOGDAN –Ważne, że ostatnio wszyscy przeżyli.  

ADAŚ – Ja mogę z Ewcią poćwiczyć przy bloku.  

BOGDAN- Tam dzieci biegają.  

JADŹKA- To pod kościołem na placu. 

BOGDAN – Lepiej! Jak tam kogoś pierdutnie, to od razu Święty Piotr przygarnie. 

BABCIA – Chłopa jakiegoś Ewcia i już. Bo samemu to nijak.  
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SCENA II 

/rozmowa na Skypie/ 

AHMED – Hey! /Hej/ 

EWCIA – Hello. /Cześć./  

AHMED – You OK? /Wszystko OK?/ 

EWCIA – Yep. / Yhm./ 

AHMED – What’s wrong? /Co jest?/ 

EWCIA – Nothing.  /Nic/ 

AHMED – I don’t think so. /Nie wydaje mi się./ 

EWCIA – Nothing. /Nic/ 

AHMED – Did you tell them? / Powiedziałaś im?/ 

EWCIA- Not yet. I will. /Jeszcze nie. Powiem./ 

AHMED – Please do.  /Powiedz proszę./ 

EWCIA – I know. /Wiem./ 

AHMED – I’ve got money. /Mam pieniądze./ 

EWCIA – Send me. /Wyślij mi./ 

AHMED – I will. /Wyślę./ 

EWCIA- It will take some time. /To troche potrwa./ 

AHMED – Of course. /Wiadomo./ 

/cisza/ 

EWCIA – I miss you. /Tęsknię za Tobą./ 

AHMED – Miss you too. /Ja za Tobą też./ 

EWCIA- I know. /Wiem./ 
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AHMED – Wanna watch a funny film with cats? /Chcesz obejrzeć śmieszny film z kotami?/ 

EWCIA- No. Maybe later. / Nie. Może później./ 

AHMED – OK. 

EWCIA- I’ll tell them. /Powiem im./ 

AHMED – Good. /Dobrze./ 

EWCIA – Everything. /Wszystko./ 

AHMED – I hope so. /Mam nadzieję./ 

EWCIA – I love you. /Kocham Cię./ 

AHMED – Love you even more, my queen. /Ja Ciebie bardziej, moja królowo./ 

EWCIA – You’re stupid. /Głupi jesteś./ 

AHMED – You’re beautiful. /A Ty piękna./ 

EWCIA – I miss you. /Tęsknię za Tobą./ 

AHMED – Miss you even more. /Ja za Tobą bardziej./ 
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SCENA III 

 

EWCIA- Usiądźcie. 

BOGDAN – Auto rozbiłaś. 

JADŹKA – Matko jedyna! Jesteś w ciąży!  

BOGDAN- A tam Jadźka. Z kim niby? 

JADŹKA – Z kim? To dużo trzeba? Z kim jesteś w ciąży? 

EWCIA- Nie jestem. 

JADŹKA – No. 

BOGDAN- A auto? 

EWCIA- Całe. 

BOGDAN- No. 

EWCIA- Poznałam kogoś. 

JADŹKA- Co ty zawału chcesz żebyśmy dostali! Normalnie mów po ludzku. Przystojny? 

EWCIA- Bardzo. 

BOGDAN – Przystojny… dobrze zarabiać musi, żeby Ewcię utrzymać. Brzydki też się nada. 

Gębę to zawsze przeszlifować u chirurga można, jak jest za co. 

JADŹKA- Żeby z dobrej rodziny był. 

EWCIA- Jest. 

JADŹKA – Dobrze 

BOGDAN- A bogatej? 

EWCIA – No tak. 

BOGDAN – Dobrze. 

JADŹKA – A wykształcenie jakieś? 
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EWCIA- AWF skończył. 

JADŹKA – O to starszy. 

EWCIA – No tak. 

JADŹKA- Dobrze jak facet starszy. Ojciec rok młodszy i całe życie się użerać trzeba.  

BOGDAN – Jadźka! Ty tematu nie zmieniaj. AWF. Piłkarz jakiś? Znany? 

EWCIA – Nie raczej. 

BOGDAN – To prawnika lepiej albo lekarza. Gdzie taki po AWFie… Dzieci w szkole będzie 

uczył? 

EWCIA – Nurkiem jest. 

BOGDAN – A! To na spawacza podwodnego może iść! Mało takich i zarabiają dużo. Na 

platformach pracują. Spawa? 

EWCIA - No nie. 

BOGDAN – Kurs w Mostostalu niech zrobi.   

JADŹKA – Mostostale srostale… A gdzie ty go spotkałaś? 

EWCIA – Na angielskim. 

BOGDAN – Na angielski chodzisz? 

EWCIA – Taki kurs online. Aplikacja. 

JADŹKA – O! A na imię jak? 

/cisza/ 

BOGDAN – Co ty Ewcia. Imienia nie znasz? 

EWCIA – Ahmed. 

BOGDAN – Na balkonie jest. 

EWCIA – Na imię Ahmed. 

/cisza/ 



9 
 

AHMED – Anna MLECZKO 

JADŹKA –Ewcia… 

BOGDAN – Czemu sobie ze starych jaja robisz? Chcesz, żebyśmy ci tu z matką kitneli? 

EWCIA – Ahmed ma na imię. 

JADŹKA – A nazwisko? 

EWCIA - Ibn Yusuf al-Aswani 

/cisza/ 

BOGDAN – Osz żesz kurwa jego mać!   

JADŹKA – Matko Boska Ewcia! 

BOGDAN – No ocipiałaś do reszty! 

JADŹKA - Jezus Maria… 

BOGDAN – Co tak się patrzysz! Powiedz coś! 

EWCIA – Co? 

JADŹKA – To nie można jakiegoś normalnego? Naszego polskiego? 

BOGDAN- No właśnie! 

JADŹKA – Mało to chłopców wokoło?! Pół świata! 

BOGDAN- Pół Polski! 

JADŹKA – Pół Polski! 

BOGDAN- No właśnie! 

JADŹKA – Dzieci ci porwie i wywiezie! Tyle będziesz widziała. 

BOGDAN – Jakie dzieci Jadźka?! Kwasem Ewcia po gębie dostaniesz i tyle. 

JADŹKA – Boże jedyny… dlaczego Ewcia? Gdzie to… mało historii jak te kobiety o dzieci 

walczą później? Wyjedziesz za nim i już zostaniesz. A jak ciebie wypuści to ich już nie. 

EWCIA – On do mnie chce przyjechać. 

BOGDAN – Wykorzystać cię chce i tyle! Do Unii! Bazylikę wysadzi. Bazylikę! 
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JADŹKA – Jezusie Miłosierny. A tam tyle ludzi w środku. 

BOGDAN – I po remoncie! 

JADŹKA – Proboszcz dwa lata remontował. 

BOGDAN – Dwa lata remontu i BUM! Ahmeda… Też żeśmy psa nazwali…  Od dziecka 

Ahmedzik Ahmedzik to jej odwaliło. Kto tego psa tak nazwał? 

JADŹKA - Ty chyba. 

BOGDAN – Jadźka! Terrorysty się zachciało… 

EWCIA- Nie jest terrorystą! 

BOGDAN – Oni wszyscy są! 

JADŹKA – Gdzie idziesz?! 

EWCIA – Ahmedzika wyszczać.  

BOGDAN – Jedyny Ahmed co w tym domu nogę postawi! 
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SCENA IV 

 

JADŹKA prasuje.  Bogdan ogląda telewizję. Przeskakuje po kanałach. Co jakiś czas zerkają na 

siebie ukradkiem.  

JADŹKA zaczyna rytmicznie trzepać ubraniem przy prasowaniu. Bogdan w tym rytmie 

przeskakuje po kanałach. 

Coraz szybciej. 

JADŹKA – Co ty robisz? 

BOGDAN – Oglądam. 

JADŹKA - Padaczki dostaniesz. 

BOGDAN – Oglądam. 

JADŹKA – Co? 

BOGDAN - Wszystko. 

/cisza/ 

JADŹKA prasuje. Bogdan ogląda mecz. 

 

JADŹKA – Zrobiłbyś coś. 

BOGDAN – Co? 

JADŹKA – Nie wiem. Twoja córka. 

BOGDAN – A. Bo już się zacząłem zastanawiać. 

/Bogdan zaczyna coś pisać na chusteczce higienicznej/ 

JADŹKA – Co robisz? 

BOGAN – Piszę. 

JADŹKA – Na chusteczce? 
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BOGDAN- Czysta. 

/podaje Jadźce/ 

BOGDAN – Ewci daj.  
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SCENA V 

 

Bogdan 

Mama mi dała metalowe pudełko. „Masz synuś. Będziesz miał na skarby.” Skarby. Zielona 

resorówka. Znaczek z Ameryki. Moneta 1 funt. Obrazek z Kaczorem Donaldem. Stary zegarek 

ojca. Myślałem, że nie działa, to wziąłem. I tak go nie nosił. Zakopałem pudełko w ogrodzie i 

narysowałem mapę. Jak w książkach. Później awantura była, bo się okazało, że zegarek 

działał i wcale ojciec o nim nie zapomniał. Siedziałem cicho. Bym od ojca baty dostał. Potem 

się wyprowadziliśmy. Ciekawe czy ktoś wykopał.  

Po latach kupiłem sobie podobny zegarek. Niebieską koszulę miałem nową. Wziąłem na ręce 

i obrzygała mlekiem. A potem tak palec ścisnęła i nie chciała puścić. No to sobie siedzieliśmy. 

Pieluchy trzeba było prać, krochmalić. Jadźka prasowała, ja składałem.  

W przedszkolu przebrała się za biedronkę: 

Tato, tato, coś ci dam, 

jedno serce, które mam, 

a w tym sercu róży kwiat, 

tato żyj nam ze sto lat. 

Zawsze tak spała w poprzek cała rozkopana. To jej stopy zawijałem, bo potem się budziła w 

nocy i że zimno. W wakacje z drzewa zleciała. Biegłem najszybciej w życiu. Z nią na rękach do 

sąsiada, bo my bez auta. Wyrostek. Ledwo zdążyłem, lekarz powiedział.  

A do kina to zawsze na bilet i jeszcze na colę. Jadźka krzyczała, żeby nie dawać, bo będzie 

gruba. W kinie to jak to tak o suchym pysku? Ostatnio prawie w znak wjechała. Autem jeździ 

jak matka. Albo gorzej. Mi tam nie przeszkadza - mogę szoferować.  
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SCENA VI 

 

JADŹKA – Przesuń się. Co robisz? 

EWCIA – Nic. 

JADŹKA - Ewcia… 

EWCIA – Piszę. 

JADŹKA - Do niego? 

EWCIA – Nie. 

JADŹKA - Ewcia… 

EWCIA – Do niego. Jak ojciec? 

JADŹKA – Poszedł się przejść. 

EWCIA - Ok. 

JADŹKA – Miałam ci dać.   

EWCIA – Co? 

JADŹKA - Czytaj.  

EWCIA – Ewcia podoba się im: Danielczyk młody, wnuk Rapeckiej, Tomala inżynier w 

okularach, Jacuś syn mechanika, chłopak co pizzę przynosi ten, co miał zieloną bluzę Adidas. 

W paski.  

EWCIA - Co ja mam z tym zrobić? 

JADŹKA - Przemyśleć. Ojca znasz. 

EWCIA - Przemyślane. Oddaj mu.  

JADŹKA – A ten od pizzy? 

EWCIA - Oddaj. 

/cisza/ 
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JADŹKA - Czemu on? Ten Ahmed? 

EWCIA - I tak nie słuchasz.  

JADŹKA - Słucham przecież. 

EWCIA - Bo miły, zabawny, inteligentny i dżentelmen. I dba o mnie i myśli na przyszłość i 

lubię z nim spędzać czas. 

JADŹKA - Serduszka sobie piszecie. Skąd wiesz, że to jaki stary dziad na klopie nie siedzi i ci 

pisze?  

EWCIA - Na kamerce rozmawiamy.  

JADŹKA - A jak śmierdzi? Beka przy jedzeniu i ręce mu się pocą? Nie spotkałaś to skąd masz 

wiedzieć? 

/cisza/ 

JADŹKA - Spotkałaś? 

/cisza/ 

JADŹKA - Kiedy? 

EWCIA - W marcu. W lipcu i w lutym.  

JADŹKA – Jak?! 

EWCIA - Jak wam mówiłam, że jadę kawę na turniejach parzyć.  

JADŹKA - A co on na turniejach? 

EWCIA - Do Egiptu latałam.  

JADŹKA – Co mi kłamiesz! Nic opalona nie byłaś. 

EWCIA - W mieszkaniu siedzieliśmy. 

JADŹKA - W mieszkaniu? 

EWCIA - U niego.  

JADŹKA - W mieszkaniu u niego! 
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EWCIA - Pierścionek dał. Przy was nie noszę. 

JADŹKA - Pierścionek! 

EWCIA - No i się zgodziłam.  
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SCENA VII 

 

BABCIA 

monolog przy lepieniu klusek 

  

Ahmed. Matko Boska Częstochowska. Ahmed. Dobrze, Heniuś, że ty już po drugiej stronie, 

bo bym cię jeszcze raz grzebać musiała. Jakie te dzieci głupie teraz. No głupie. Jezus Maria. 

Po Bogdanie. Gdzie tam po nas. U nas sami patrioci, katolicy. Ahmed. On z tych wiesz. Arab. 

Islamista. Nie nasz żaden. Z internetów go wytrzasnęła! Z internetów! W telefonach te dzieci 

teraz tylko, w ekrany patrzą! Gdzie tam, żeby na spacerze się poznać. Pod brzózką jak to my. 

Ale żeśmy brzózkę mieli Heniuś! 

Wycięli, bo stara. 

Boże Jedyny, ale ja już stara jestem. Ty tam mi Heniuś miejsce szykuj, bo mnie Ewcia do 

ciebie na szybko wysyła. Do świąt nie dożyję. 

Katolika by sobie znalazła. Do kościoła w niedzielę za rękę. A tak co? A dzieci to jak ochrzcić? 

Co ona zgłupiała?! No zgłupiała dziewucha! A jak się proboszcz dowie! Koleżanki moje? 

Prababciami są, a ja co powiem, że za Araba? A siostra jak się dowie? Rodzina cała? Sąsiedzi 

co powiedzą? Jezus Maria Heniuś! Jak się Hermaszewska dowie. Wszyscy będą wiedzieć. 

Palcami wytykać.  Tak powiedzą, że wychowałam po katolicku, że mi za Araba wnuczka 

jedyna poszła! 

Dobrze, że ty Heniuś już po drugiej stronie. 
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SCENA VIII 

 

Zaproszenie jest dokumentem, potwierdzającym posiadanie przez zapraszanego 

cudzoziemca środków finansowych wystarczających na pokrycie kosztów związanych 

z planowanym pobytem na terytorium Polski w tym kosztów zakwaterowania i wyżywienia, 

oraz na pokrycie kosztów podróży powrotnej do państwa pochodzenia albo kosztów tranzytu 

do państwa trzeciego, które udzieli pozwolenia na wjazd. Do pokrycia wskazanych kosztów 

związanych z pobytem cudzoziemca zobowiązuje się zapraszający.  

Zapraszający ubiegający się o wpisanie zaproszenia do ewidencji zaproszeń składa: 

1. wypełniony formularz  

2. dokumenty potwierdzające możliwość pokrycia kosztów związanych z pobytem 

cudzoziemca, w tym kosztów zakwaterowania i wyżywienia, pokrycia kosztów podróży 

powrotnej do państwa pochodzenia lub zamieszkania albo kosztów tranzytu do państwa 

trzeciego, które udzieli pozwolenia na wjazd. 

3. dokument potwierdzający tytuł prawny do lokalu mieszkalnego, jeżeli jako miejsce 

zakwaterowania zapraszanego cudzoziemca został wskazany lokal mieszkalny 

zapraszającego, albo dokument potwierdzający możliwość zapewnienia cudzoziemcowi 

zakwaterowania w innym miejscu. 

Zapraszający powinien posiadać środki finansowe w wysokości co najmniej: 

515 zł – miesięcznie w przeliczeniu na niego samego, każdego członka rodziny pozostającego 

na jego utrzymaniu oraz każdego zaproszonego cudzoziemca; 

Zapraszający powinien dodatkowo posiadać również środki finansowe na pokrycie kosztów 

podróży powrotnej zapraszanego cudzoziemca do państwa pochodzenia.  

Opłata skarbowa za złożenie pełnomocnictwa- 17 zł* 

 

 

* https://udsc.gov.pl/ 

https://udsc.gov.pl/
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SCENA IX 

  

BOGDAN – A ty gdzie? 

ADAŚ – A co? 

BOGDAN – Siadaj tu ze mną. 

ADAŚ- Nie będę z brudasem gadał.  

BOGDAN – Tłumaczyć będziesz.  

ADAŚ – Ja? 

BOGDAN – Ile lat się angielskiego uczysz?  

ADAŚ – Dziesięć.  

BOGDAN – No.  

ADAŚ – Ale nie tak, żeby rozmawiać. 

BOGDAN- Adaś! 

ADAŚ- Co? 

BOGDAN- Ja 30 lat temu ruskiego się uczyłem i się dogadam, jak trzeba. Wszystko pamiętam! 

Filmy po angielsku oglądasz. 

ADAŚ- Akcji takie. Z napisami. 

BOGDAN – To jak nas będzie obrażał to powiesz. Dzwoni! Mów coś. 

ADAŚ – Yyyyyy. Hello! Me Adam. My papa senor Bogdan.  

AHMED – Nice to see you. I am very happy we can finally meet each other.  

BOGDAN - Co powiedział? 

ADAŚ- Yyyy 

BOGDAN – Obraża nas? 

ADAŚ – Chyba nie? 



20 
 

AHMED – Anna MLECZKO 

BOGDAN – Adaś! A ty govarish’ po ruski? 

AHMED- Nemnogo. Inogda ya rabotayu s turistami iz Rossii, poetomu ya znayu osnovy.  

ADAŚ – Obraża nas? 

BOGDAN– /duka/ Ja znaju szto ty…  

AHMEN – Da? 

/Bogdan zamyka okienko programu/ 

ADAŚ – Co tata? 

BOGDAN – Co tata, co tata… Internet nawalił. 

ADAŚ – Ale… 

BOGDAN – On jakoś dziwnie po tym ruskim. Z akcentem od nich. Piwo mi przynieś. Mocne.  
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SCENA X 

Jadźka 

Rodzina to ma być jak ta no… pomarańcza. Ma do siebie każdy pasować. Ma się to trzymać i 

już. Bo to jest fundament.  

Bogdan. No Bogdan. Mama do dziś mówi, że mogłam lepiej. Może i mogłam. Nogi to ja 

miałam dotąd, a cycki dotąd. Teraz to dotąd mam. Ale włosy nadal dobre. Choć kiedyś dotąd. 

Takie długie. Się potkłam o nie niechcący, Bogdan się napatoczył przypadkiem, złapał i tak już 

zostało. Ani brzydki, ani don Juan. Ani mądry, ani głupi do końca. Do ojca o rybach zagadał, 

Adaś już w drodze był i ślub na szybko, bo grzech to grzech.  

I co ja teraz mam po takim Bogdanie? Piwo pije, coś tam pracuje, ale niewiele przynosi. Niski 

trochę za bardzo, brzuch trochę za bardzo, a włosów trochę za mało. I tylko „Jadźka to, 

Jadźka sramto”. Ale on pasuje do mnie. Taki nasz chłop. Mój. Jak w pracy dzień gorszy, albo 

coś nie tak, to jest na fotelu i pogadać z kim jest.  

Bo rodzina do siebie musi pasować. W całość jedną się składać, a nie, że kto obcy… 
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SCENA XI 

EWCIA – Here! / Tutaj!/ 

AHMED – Ewa! 

EWCIA – Ahmed! 

AHMED – I love you! /Kocham Cię!/ 

EWCIA – I love you more! /Ja Ciebie bardziej!/ 

AHMED – You look beautiful! /Wyglądasz pięknie!/ 

EWA – Thank you. /Dziękuję./ 

AHMED – I am so happy! /Tak się cieszę!/ 

EWA – Me even more! /Ja nawet bardziej!/ 

AHMED – It’s like a dream! /To jest jak sen!/ 

EWA – But it’s true. /ale to prawda./ 

AHMED – We did it. /Zrobiliśmy to./ 

EWA – You did it. /Ty to zrobiłeś./ 

AHMED – We did it! /My to zrobiliśmy!/ 

EWA – Are you ok? /Wszystko w porządku?/ 

AHMED – I’m so so happy. /Tak bardzo się cieszę./ 

EWA- To be here? /Że tutaj jesteś?/ 

AHMED – Here. With you. /Tutaj. Z Tobą./ 

EWA – Together. /Razem./ 

AHMED – Together. /Razem./ 

EWA – I love you. /Kocham Cię./ 

AHMED – I love you even more. /Ja Ciebie bardziej./ 
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SCENA XII 

 

U babci  

 

JADŹKA - No 

BOGDAN - No 

BABCIA - No. 

BOGDAN - Rosół dobry mama zrobiła. 

BABCIA - Zawsze dobry.  

JADŹKA - Zawsze. Nawet jak nic w sklepach nie było, to mamuś dobry rosół warzyła.  

BABCIA- No. 

/cisza/ 

BABCIA – I makaron swojski.  

BOGDAN- Czuć.  

JADŹKA – Najlepszy.  

/cisza/ 

BABCIA – Mąka musi być dobra. To od mąki zależy.  

BOGDAN- Od mąki.  

JADŹKA- Typ 500. Pamiętam. 

BABCIA- Typ 500. 

/cisza/ 

BABCIA- Ty żeś Bogdan coś powinien zrobić. 

BOGDAN- Ja? 
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BABCIA- No tak. 

BOGDAN - A czemu ja? 

BABCIA - Bo mężczyzna. Głowa rodziny. Jak nie ty to kto? 

BOGDAN – Jadźka. Pyskata bardziej.  

JADŹKA - Bogdan! 

BOGDAN - Po mamusi.  

JADŹKA - Cicho siedź! 

BOGDAN - Siedzę przecież.  

BABCIA- Ale to się nie godzi! 

BOGDAN- To co ja mam zrobić? Do kaloryfera przykuć a jego w walizce odesłać? Dorośli są.  

BABCIA -  

BABCIA – Do grobu mnie wpędzicie.  

BOGDAN- Grobu, grobu od razu. Znudzi się Ewci.  

BABCIA I JADŹKA – A jak nie? 

BOGDAN- To wnuki będą ciapate.  

BABCIA- Po kim to dziecko takie głupie… 

JADŹKA – Ty się Bogdan tak nie patrz, bo Cię strzelę. 

/cisza/ 

BABCIA- Dywanik codziennie rano rozkłada i czołem w podłogę bije? 

JADŹKA – Nie. 

BABCIA- Co nie? 

BOGDAN – On z tych młodych. Wyzwolonych. Dywanika nie rozkłada, na podłodze nie leży.  

BABCIA – Chrześcijanin? 
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BOGDAN – Nie. Ateista. 

BABCIA – To w co wierzy? 

BOGDAN – No w nic chyba. 

BABCIA –W nic? Nie da się w nic! Ateista! Boga nie zna, nie szanuje drugiego człowieka! Ludzi 

nie szanuje! To muzułmanin lepszy! To wartości ma jakieś! Będzie ją zdradzał, bił, zabić 

nawet może, tysiąc kobiet kochanek, dzieci wywiezie, żony szanować nie będzie, złodziej! 

Kłamca na pewno! Do przykazań chrześcijańskich ani inszych się nie stosuje! On młodo 

umrze, bo Bóg i nasz i jego Bóg ateistów za wrogów ma! Oni świątynie burzą, ludzi niszczą, 

bo i konsekwencji w piekle żadnych. Do domu nie wpuszczę! Diabeł to sam i szatan! Takiego 

to jak najszybciej na tamten światek i niech do piekła się smażyć idzie! 

/cisza/ 

JADŹKA – Ale mamo… 

BOGDAN – To żeś mamuś pojechała.  

/wstaje i zaczyna chodzić po pokoju/ 

/cisza/ 

BABCIA- Będą oni czy nie będą? 

JADŹKA - Będą. 

/cisza/ 

BABCIA - Dwie rolady dla niego. Niech spróbuje nasze najlepsze. 

BOGDAN – Yhm.  

JADŹKA - Te rolady to jakie?  

BABCIA – Wieprzowe. Jak zawsze.  

BOGDAN - Jasna cholera… 

JADŹKA - A drobiowe? 

BABCIA - Nie…  
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JADŹKA - A paluszki rybne? 

BABCIA – Nie... I jeszcze kapusta swojska czerwona.  

BOGDAN – Ze skwarkami? 

BABCIA – Jak inaczej? 

BOGDAN – Boże jedyny.  

JADŹKA - Ty Boga w obiad nie mieszaj.  

BABCIA – Mizerię mogę… 

JADŹKA - Idź do sklepu. 

BOGDAN- Niedziela przecież. Zamknięte. 

JADŹKA - Bogdan ty rusz dupę i jedź coś przywieźć.  

BOGDAN - Ale gdzie? 

JADŹKA - Na stację! 

/Ewcia i Ahmed wchodzą/ 

EWCIA - A tata wychodzi? 

BOGDAN - A…zora wyprowadzę, bo długo sam siedzi. Dywan zaszcza.  

AHMED – Dzieńdopry. 

BABCIA – To on mówi po naszemu?  

JADŹKA – Weź się mamuś przywitaj po prostu. 

BABCIA – Dzień dobry. Ty mówisz po naszemu?  

AHMED – Dziękuję, dobrze.  

EWCIA – Uczy się. Na razie zna kilka słów. 

BABCIA – A jakie? 

EWCIA- Te co słyszałaś i przepraszam. Reszta niecenzuralne.  
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JADŹKA – Ewcia! 

EWCIA – Co? Mamuś jakby co, to on klusek nie je.  

JADŹKA - Klusek nie je? 

EWCIA – Mówi, że guma i gryźć się nie da.  

BABCIA - Rosół niosę! Makaron nakładać. Weź mu tam z dołu gęstego nalej. 

JADŹKA – Ja?  

BABCIA – A kto? 

AHMED – Thank you.  

BABCIA- Fenk you fenk you. Smacznego.  

AHMED – Can I have a spoon? 

BABCIA- Sól?  

/Ewcia podaje/ 

AHMED – Thank you.  

BABCIA- Fenk you. Fenk you. Na zdrowie.  

/do mieszkania wchodzą Adaś i zziajany Bogdan/  

ADAŚ - Ojciec na schodach dogonił. Jak wariat tempo narzucił.  

BOGDAN – Kto na schodach nie przystaje temu Pan Bóg daje.  

ADAŚ - Zakwasy.  

AHMED - Hello! 

BOGDAN - Zdrastwujtie. Jadźka do kuchni chodź.  

ADAŚ - I co Arab? Rosołek smakuje? Good? 

AHMED - Good, thank you.  

ADAŚ – U nas wszystko good, a nawet lepsze. Chłopcy też lepsi.  



28 
 

AHMED – Anna MLECZKO 

EWCIA - Adaś! 

ADAŚ - Co? Ze szwagrem rozmawiam.  

JADŹKA - Miejsce zróbcie na stole.  

BABCIA - Proszę bardzo. Swojski niedzielny obiad. Czym chata bogata.  

ADAŚ – Paluszki rybne, mizeria i kasza gryczana? Babci się coś stało? 

AHMED – Great, thank you.  

BABCIA – Fenk you, fenk you.  

BOGDAN – No to się napijmy. Adaś taterki podaj.  

AHMED – No alcohol.  

ADAŚ - Co z takim szwagrem robić? 

BABCIA – Czy po-do-ba- się – Pa-nu - w – Pol-sce? 

EWCIA- Jak babcia będzie wolno mówić to on i tak nie zrozumie.  

BABCIA - Daj mu kaszy więcej.  

JADŹKA – Mama go utuczy.  

BOGDAN- Ewcia Ty weź go zapytaj czy o spawaczach czytał. 

EWCIA - Dałby tata spokój.  

BOGDAN – Pytać nie można, napić się nie można. Mamusia przyniesie te rolady z kuchni. I 

kapustę ze skwareczkami. Żeby mi arabizację już nawet obiadu robili… 
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SCENA XIII 

 

ADAŚ – Czego? 

EWCIA – Masz chwilę? 

ADAŚ - Bo czego? 

EWCIA - Bo pogadać. 

ADAŚ - 7 minut.  

EWCIA - Ok.  

ADAŚ - Ale konkret.  

EWCIA - Konkret. Weź Ahmeda do pracy.  

ADAŚ – Zdjęcia podwodne w Rawie robić? 

EWCIA - Na mieszkania.  

ADAŚ - Nie ma mowy.  

EWCIA - Bo? 

ADAŚ - Bo brudas.  

EWCIA - Ale mój.  

ADAŚ - Ale brudas.  

EWCIA - A gofry pamiętasz? 

ADAŚ - Co gofry? 

EWCIA - Gofry ze śmietaną i frużeliną. Kto ci za friko dawał?  

ADAŚ - No Ty. 

EWCIA - A na kajakach kto cię z wodorostów wyciągał? 

ADAŚ - No Ty.  
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EWCIA - A po 18tce Małego kto cię do domu holował? 

ADAŚ - Nie pamiętam.  

EWCIA - Przed rodzicami ściemniał? 

ADAŚ - Nie pamiętam.  

EWCIA – Po schodach do windy? 

ADAŚ - Nie pamiętam.  

EWCIA- A baty pamiętasz? 

ADAŚ- Nie pamiętam.  

EWCIA- Bo nie było. Bo cię kurna kryłam. 

ADAŚ- A co on umie? 

EWCIA – No nurkować. Angielski zna, rosyjski. Francuski płynnie.  

ADAŚ – Ale polskiego to nie.  

EWCIA – No nie. Ojcu w pracy pomagał dużo w pracy. W księgowości trochę liczyć.   

ADAŚ – Że niby on taki lepszy? 

EWCIA – No nie, że lepszy… Że uczy się szybko tylko mówię.  

ADAŚ - Gładziować umie?  

EWCIA - Wygugla. 

ADAŚ – Malować umie? 

EWCIA - Wygugla.  

ADAŚ – Jeden dzień. Jak spieprzy to wylatuje.  

EWCIA- Ok.  

ADAŚ- Się może jak Bambo od gładzi wybieli.  
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SCENA XIV 

AHMED 

Ewa is in a shop. Jaćia as well. Only me and Bogden. And the dog Azor at home. He doesn’t 

like me, understand? My father in law. To be. ‘Come to car’ he said. He gave me my jacket. 

‘It’s cold. Better take it’. So, I take it, my friend. Is sunny outside. Bogden with no jacket. T-

shirt only. Strange a bit, but OK.  

/Ewa jest w sklepie. Jaćia też. Tylko ja i Bogden. I pies Azor w domu. Nie lubi mnie, 

rozumiesz? Mój teść. Przyszły. „Chodź do samochodu’ mówi. Podał mi moją kurtkę. „Jest 

zimno. Lepiej weź.” No do biorę, przyjacielu. Słonecznie na dworze. Bogden nie ma kurtki. T-

shit tylko. Dziwne trochę, ale OK./ 

 

BOGDAN 

Dziewczyny w sklepie. Siedzę w domu. Ja i Ahmed i pies… „Azor” mówię do psa. Kretyn nie 

reaguje. Z psem już na dworze byłem dwie godziny, schował się pod sofą i tylko dupa 

wystaje. Na dwór nie wyjdzie. A z Arabem to co ja będę, o czym? Jak? To myślę, wezmę go 

do parku, niech se pochodzi, bo ładnie, a ja opony wymienię i go potem zgarnę. Na kolację 

akurat. Na dworze ciepło, ale wieje. To mu daję kurtkę, bo on z tych krajów ciepłych. Się 

przewieje to mnie Ewcia zabije.  

 

AHMED 

It is strange. He never took me for a ride before.  He’s nervous in a car. He’s looking at the 

clock. All the time. I open a window ‘cause it’s hot in a jacket. My phone battery is low. I 

forgot to charge it. Bogden looking at the clock. I smile. We don’t talk but the radio is on. I 

like U2. 

/To dziwnie. Nigdy wcześniej nie wziął mnie na przejażdżkę. Denerwuje się w aucie. Patrzy na 

zegarek. Cały czas. Otwieram okno, bo gorąco w kurtce. Bateria w telefonie słaba. 

Zapomniałem naładować. Bogden patrzy na zegarek. Uśmiecham się. Nie rozmawiamy, ale 

gra radio. Lubię U2./ 
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BOGDAN 

Do wulkanizatora za 15 minut. Jak się spóźnię to kolejny wjedzie i dupa. Dwie godziny 

czekania. Za późno wyjechałem. Się Arab ubierał. Jeszcze coś telefonem machał. Jak tu z 

takim pogadać? O czym? Radio puściłem. U2. Lubię.  

 

AHMED 

Trees. A lot. A real forest I mean. Car stops, Bogden tells me to go out. Showing the clock so I 

open the door. I’m out. He doesn’t park the car. Just went away very fast shouting. Bogden 

says: “Fool! Can is a tour!” and waves goodbye. Bogden doesn’t know English, my friend. 

People looking at me, very hot in the jacket. Children playing in the playgroud and laugh. I 

don’t know what to do. Battery is dead. Can’t call. 

/Drzewa. Dużo. Znaczy las prawdziwy. Auto się zatrzymuje, Bodgen mówi mi, żeby wyjść. 

Pokazuje zegar to otwieram drzwi. Wychodzę. Nie parkuje auta. Tylko odjechał bardzo 

szybko i krzycząc „Fool! Can is a tour” (czyt. [ful ken is e tur] ang. Głupiec! Potrafisz to 

wycieczka”) i macha. Bogden nie zna angielskiego, przyjacielu. Ludzie na mnie patrzą, bardzo 

gorąco w kurtce. Dzieci bawią się na placu zabaw i się śmieją. Nie wiem co robić. Bateria 

rozładowana. Nie zadzwonię. / 

 

BOGDAN 

5 minut zostało. Jak nic się spóźnię. Macham mu, żeby wychodził i że się spieszę, a on się 

gapi. Weź się dogadaj. „Ty idut” mówię i pokazuję zegar, że o 5 będę i żeby wychodził. Bo się 

spóźnię mówię. „Wul-ka-ni-za-to-r” krzyczę, żeby wiedział. I mu macham, że wrócę, że ma 

sobie pochodzić. Jadę szybko, bo się spóźnię. 5 minut. Aż opony zapiszczały jak ruszyłem. Bo 

stare.  
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AHMED 

I sit on a bench. Have to think. Can’t call Ewa. No battery. Can’t ask for a phone. They will 

think I’m a thief. Have to think. Two boys looking at me, more children, more laugh. Maybe I 

should laugh as well. Bogden away. Left me. Sirens! Police car! Bogden why?! I jump in the 

bush. Cover my head with the jacket. Good I got it. Officers out, run. I stay in the bush. More 

cars in. Officers out. With dogs.  

/Siedzę na ławce. Muszę pomyśleć. Nie mogę zadzwonić do Ewy. Nie mam baterii. Nie 

pożyczę telefonu. Pomyślą, że ukradnę. Muszę pomyśleć. Dwóch chłopców się na mnie 

patrzy, więcej dzieci, więcej śmiechu. Może też się zaśmieję. Bogden daleko. Zostawił mnie. 

Syreny! Auto policji! Bodgen dlaczego?! Wskakuję pod krzak. Przykrywam głowę kurtką. 

Dobrze, że ją mam. Policjanci wyszli, biegną. Siedzę w krzaku. Więcej aut. Policjanci wyszli. Z 

psami. / 

 

BOGDAN 

No i się spóźniłem. 4 minuty. Skoda przede mną wjechała i czekam. No to allegro. Obrożę na 

kleszcze, bo wczoraj dwa złapał. I szampon, bo się drapie. Z rumiankiem. Bo rumianek 

najlepszy i tanio. Będzie czekania…  

Egipt- nazwa oficjalna Arabska Republika Egiptu (arab. Dżumhurijjat Misr Al-Arabijja) – 

państwo położone w północno-wschodniej Afryce z półwyspem Synaj w zachodniej Azji. 

Egipt graniczy z Izraelem i Palestyną (Strefą Gazy) na północnym wschodzie, Sudanem na 

południu i Libią na zachodzie. Od północy rozpościera się Morze Śródziemne, a na 

wschodzie Morze Czerwone… 

 

AHMED 

I don’t have my documents. No phone. Ewa can’t find me. Bogden away, he doesn’t like me, 

I know. Can’t go to consul, can’t go by bus. Can’t ask people. Maybe I can? It’s getting dark. 

It’s getting cold. I should get up but officers here. Dogs barking. They’re looking for me. 

Bogden told them. Told them all. He doesn’t like me at all.  

https://pl.wikipedia.org/wiki/Afryka
https://pl.wikipedia.org/wiki/Synaj_(p%C3%B3%C5%82wysep)
https://pl.wikipedia.org/wiki/Azja
https://pl.wikipedia.org/wiki/Izrael
https://pl.wikipedia.org/wiki/Palestyna_(pa%C5%84stwo)
https://pl.wikipedia.org/wiki/Strefa_Gazy
https://pl.wikipedia.org/wiki/Sudan
https://pl.wikipedia.org/wiki/Libia
https://pl.wikipedia.org/wiki/Morze_%C5%9Ar%C3%B3dziemne
https://pl.wikipedia.org/wiki/Morze_Czerwone
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/ Nie mam moich dokumentów. Nie mam telefonu. Ewa mnie nie znajdzie. Bogden daleko, 

on mnie nie lubi. Wiem. Nie pójdę do ambasady, nie pójdę na autobus. Nie mogę zapytać 

ludzi. Mogę? Robi się ciemno. Robi się zimno. Powinienem wstać, ale policjanci niedaleko. 

Psy szczekają. Patrzą na mnie. Bogden im powiedział. On mnie nie lubi wcale.  

 

BOGDAN 

Podjeżdżam pod park. Pół godziny po czasie. Policji w pizdu z psami nawet. Zamieszanie jak 

cholera. Jakiejś babiny szukają. Zaparkować nie ma gdzie. Staję tak z boku. Trochę się 

ściemnia. No i nie ma Araba. Wcięło. Ewcia mnie zabije. Po chwili wpada do auta coś krzyczy, 

oczy wielkie, brudny cały jakby się w błocie tarzał i wrzeszczy.  

Pół godziny się spóźniłem, ale żeby od razu taka scena? 
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SCENA XV 

JADŹKA- Dywan wytrzepać. 

EWCIA – Ale to nie dziś. 

JADŹKA – Nie dziś. 

BABCIA – To Bogdan z Adasiem, bo jest za ciężki.  

EWCIA – Może paprotkę z telewizora?   

BABCIA- A co przeszkadza? 

EWCIA- Zasłania.  

BABCIA- Zawsze tak była. Dobrze jest. 

JADŹKA- Ewa weź mi szmatkę wypłukaj.  

/Ewcia wraca po chwili/ 

BABCIA – A lustro przetarłaś? 

EWCIA- Przetarłam.  

BABCIA- Yhm.  

JADŹKA – Pomóż mi ten stół przesunąć.  

BABCIA – A umywalkę przetarłaś? 

EWCIA – Przetarłam.  

BABCIA – Yhm. 

JADŹKA – No sama nie przesunę.  

BABCIA – A pralkę przetarłaś? 

EWCIA – Przetarłam. 

BABCIA – Yhm. 

JADŹKA – A to podniosę. 
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/Jadźka delikatnie podnosi nogi stołu, żeby przesunąć/ 

BABCIA – A kochasz ty tego Ahmeda?  

/Jadźka upuszcza stół/ 

JADŹKA – Matko Boska! 

EWCIA- Co babcia?! 

BABCIA – Pytam, czy kochasz? 

JADŹKA – Odpowiedz, jak babcia pyta.  

EWCIA – No kocham… 

BABCIA – Go utrzymywać będziesz? 

EWCIA – Pracy szuka.  

JADŹKA – Weźmie go kto?  

EWCIA – No w restauracji wezmą.  

BABCIA – Na zmywak? 

EWCIA – Do kuchni albo na kelnera.  

JADŹKA – Polskiego nie zna.  

EWCIA – Angielski dobrze.  

BABCIA – Polski ważniejszy. Dzieci Ci ukradnie nieochrzczone. 

EWCIA – Do Dubaju wyjedziemy po ślubie. 

JADŹKA- Dubaj? Przecież ściany robi teraz. I dobrze mu wychodzi. A ta restauracja? Ile to wy 

planów macie? 

EWCIA – No jeden. Zarobimy teraz i on i ja, żeby do Dubaju jechać. Już tak na zawsze. Na 

serio. 

BABCIA – Daleko. 

EWCIA – Europa i Egipt w jednym.  
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JADŹKA – Daleko.  

EWCIA- Będzie nurkować, ja robić paznokcie.  

JADŹKA- Ładne potrafisz. 

BABCIA – A dzieci? 

EWCIA – Normalnie.  

BABCIA- A chrzest gdzie? 

EWCIA – Tam jest parafia. 

BABCIA – To ateista jest. Ochrzci?  

EWCIA – Jemu to obojętnie, a ja bym chciała.  

JADŹKA – Daleko. Tak sama… 

EWCIA – Ale go kocham.  



38 
 

AHMED – Anna MLECZKO 

SCENA XVI 

  

AHMED 

/pokazuje zdjęcia/ 

 

I love my country. Part of me loves it so much I didn’t want to leave. Ever. I love my country 

but I’d also love to have a family. Happy, save children with good education, understand? 

/Kocham mój kraj. Część mnie kocha go tak bardzo, że nie chciała wyjechać. Nigdy. Kocham 

mój kraj, ale chciałbym mieć rodzinę. Szczęśliwe, bezpieczne dzieci i dobrą edukację, 

rozumiesz?  

It is me next to the fountain.  

/Tu ja przy fontannie/ 

In Egypt public schools are not good. You want a good school? You send children to a private 

school. You have to pay a lot my friend. Really a lot. 

/W Egipcie szkoły publiczne nie są dobre. Chcesz dobrą szkołę? Wyślij dzieci do szkoły 

prywatnej. Zapłacisz dużo przyjacielu. Naprawdę dużo./ 

Me and my best friends.  

/Ja i moi najlepsi przyjaciele/ 

We have rich people in Egypt. You can see Lamborghini on the street, huge villas. We’ve also 

got the City of Dead. 2 billion people living on the cemetery. 2 billion, understand?! Can you 

imagine it?  

/Mamy bogatych ludzi w Egipcie. Możesz zobaczyć Lamborghini na ulicy, duże wille. Mamy 

też Miasto Umarłych. 2 miliony ludzi mieszka na cmentarzu. 2 miliony, rozumiesz? / 

Me going diving. 

/Ja nurkuję/ 
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There are rich people and very poor people in Egypt. Hard to be the middle class. Go to 

Sharm el-Szejk or Marsa Alam. Stay in the hotel. 

/ W Egipcie są bogaci i bardzo biedni ludzie. Trudno być klasą średnią.Jedź do Sharm el-Szejk 

albo Marsa Alam. Zostań w hotelu. / 

Me diving. This one here. Your see? It’s a shark. 

/Ja nurkuję. Ten tutaj. Widzisz? To rekin./ 

We’ve got the best hotels. Good food, beautiful coral reef. Go diving!  You want to go to 

Egypt and see pyramids? 

Mamy najlepsze hotele. Dobre jedzenie, piękna rafa koralowa. Idź nurkować! Chcesz jechać 

do Egiptu i zobaczyć piramidy?  

My with tourists from Russia.  

/Ja i turyści z Rosji/ 

It’s poor, it’s dirty. Buy yourself magnets and put them on a fridge. Don’t go to Cairo. 

/Jest biednie, jest brudno. Kup sobie magnes i daj na lodówkę. Nie jedź do Kairu./ 

Here’s me with my grandma. Grandpa’s dead long time ago.  

/ Tutaj ja z babcią. Dziadek zmarł wiele lat temu/ 

I wanted out somewhere safe. I met Eva. I love her. Really.  

/Chciałem wyjechać. Poznałem Ewę. Kocham ją. Naprawdę. / 

Me with my mother. 

EWCIA - Ja z moją matką. 

AHMED - He’re me you know. Playing guitar just for photo. I don’t play the guitar. 

EWCIA - Tutaj ja. Gram na gitarze tylko do zdjęcia. Nie umiem grać. 

/Pojawiają się inni aktorzy. Ahmed mówił do nich cały czas/ 

BOGDAN- Ewcia zapytaj czy więcej zdjęć matki ma.  
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SCENA XVII 

 

Ahmed siedzi na kanapie z telefonem w ręce.  

1. 

 

BOGDAN – Adaś! 

ADAŚ – Z lodówki. 

/Adaś podaje Bogdanowi trzy puszki/ 

 

BOGDAN –Te Ramzes! Browarka? 

AHMED – No alcohol. 

BOGDAN – No alcohol… Jeden browarek to jest no alcohol. Się z zięciem piwa nie ma jak 

napić.  

ADAŚ – Tata nie przegina, że zięciu od razu.  

/mecz w TV/  

BOGDAN- Proszę jak punktualnie.  

AHMED – Bayern – Real Madrid! 

BOGDAN – Bayern – Real Madryt.  

ADAŚ – On pewnie za Realem.  

BOGDAN – Pewnie tak.  

 

2. 

BOGDAN – Nooooosz kur….. by to zapiał! 

ADAŚ – Ja pier… 
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BOGDAN – No w dupie są.  

ADAŚ – To był pewniak.  

BOGDAN – Mógł podać. 

AHMED – La! /arab. „nie”/ 

ADAŚ – Co on tam? 

BOGDAN –Coś po francusku. 

BOGDAN I ADAŚ – Lewy! Lewy!  

BOGDAN – Robert dajesz!!! 

ADAŚ, BOGDAN, AHMED – GOOOOL!!! 

BOGDAN – Adaś! On nasz jest!  

ADAŚ - Bayern? 

AHMED – Bayern!  

 

3. 

Adaś, Bogdan i Ahmed siedzą obok siebie na sofie, Ahmed w środku, patrzą na ekran i podają 

sobie miskę z chipsami.  

BOGDAN – Dowiozą to.  

ADAŚ- 3 minuty.  

AHMED- It’s good. It’s good. /Jest dobrze. Jest dobrze./ 

BOGDAN- Cisną mocno Hiszpańcy.  

ADAŚ – Mocno.  

BOGDAN – Jakby dwa przewagi było, a nie jeden…  

AHMED – Lewy!!! 

ADAŚ –Ale nie tak… 
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AHMED – No… /Nie…/ 

BOGDAN – Taką piłkę stracić. 

ADAŚ - Nie widział.  

BOGDAN – Minuta jeszcze. 

ADAŚ – No podaj! 

BOGDAN – 5 sekund! 

ADAŚ – Co on robi! 

AHMED - Nooooo! /Nie!/ 

BOGDAN – Broń to! 

ADAŚ – Kurna.  

BOGDAN - Remis.  

…………….. 
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SCENA XVIII 

 

/Wszyscy przy stole. Cisza. Ahmed wchodzi z winem./  

BABCIA – A dziękuję bardzo. 

BOGDAN – O!!! Babci winko. Się Faraon uczy.  

JADŹKA – Ależ oczywiście, że chętnie.  

EWCIA – A tata piwo? 

BOGDAN – No jak babcia winko, to ja na trzeźwo nie mogę.  

/Ewcia podaje taterki Bogdanowi i Adasiowi. Wchodzi Ahmed./ 

BOGDAN – Karminadle! 

EWCIA – Taameja. Z fasoli. 

BOGDAN – No jak karminadle wygląda.  

AHMED – Mahszi.  

JADŹKA – Śmieszne. 

EWCIA – Jak gołąbki tylko w cukinii 

BABCIA – Popatrzcie : tak daleko mieszkają a i gołąbki mają.  

EWCIA – A to Firekh. Kurczak.  

ADAŚ – Już myślałem, że jak wegetariany bez mięsa.  

EWCIA – Jedzą mięso. Drobiu dużo. Gołębie nawet.  

BOGDAN – Gołębie to latać, na wystawach pokazywać, a nie jeść! 

JADŹKA- Wiadomo.  

/ Jedzą. /  

BABCIA – Dobre.  
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INNI – DOBRE.  

ADAŚ – Good.  

AHMED – Thank you.  

JADŹKA – Jak chłop gotuje to dobrze.  

BABCIA – Dobrze.  

BOGDAN – Jak baba to nawet lepiej. Ty Ahmed! To to będziesz jeszcze te roladki jadł z nami. 

Babcia Ci z kurczaka zrobi.  
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SCENA XIX 

 

ADAŚ 

Araba mi pobili. Mojego Araba. W siniakach cały. Ryj opuchnięty, że oczu nie widać. W 

centrum miasta po 21. Na siłownię szedł. Jak człowiek normalny. Kraj cywilizowany, 

kulturalny i co? Nikt nic nie widział. Świadków brak. Nagrania tylko. Ziemniakiem nagrywali 

taka jakość. Na Internet dałem to może ktoś zna. Zasrańcy. Tu ma rozcięte jak Rambo. 

Chodnik w krwi cały. Gdzie policja była, się pytam? Straż miejska? Jak piwo w parku to spod 

ziemi, zza krzaka, a jak w centrum miasta łomot to nikogo. Nikogo kurwa! Ewcia ryczy. Babka 

do proboszcza na mszę dała, żeby się Arab wylizał. Chłopaków popytam, może który 

rozpozna. A tak mu już gładź dobrze szła. Jak masełko… 
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SCENA XX 

 

BABCIA – Boże jedyny.  

BOGDAN- Jedyny, nie jedyny. Kto go tam wie. 

BABCIA – Na mszę dałam.  

JADŹKA –Ksiądz za Araba odprawi? 

BABCIA – Odprawi. 

JADŹKA- A który? 

BABCIA - Proboszcz. 

JADŹKA – Dobrze. 

BABCIA – Jedyna intencja.  

JADŹKA – Moc będzie większa. 

BOGDAN – A to się dzieli? 

BABCIA – Jedna to jedna. I od proboszcza.  

ADAŚ – Ja gnoi znajdę! 

JADŹKA – Adasiu, Adaś… 

ADAŚ – Przez neta znajdę. Nagranie w sieci hula to ich ktoś pozna.   

BOGDAN – Policji przekaż. 

ADAŚ- Przekażę. Niech się przydadzą.  

BABCIA – A co im zrobił? 

JADŹKA – Szedł tylko.  

BOGDAN – No i że Arab i w dziób od razu. 

ADAŚ- Skopali.  
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BABCIA- Matko Boska Piekarska Sprawiedliwości i Miłości Społecznej obrono! 

JADŹKA- Ewcia z nim siedzi. A on pobity. „Ewcia podaj, Ewcia pomóż…” 

BOGDAN – Plecy obite. 

ADAŚ- Ja gnoi znajdę.  

JADŹKA- Adasiu, Adaś… 

BABCIA- A co on teraz? 

BOGDAN- Do pracy idzie. Od poniedziałku. 

ADAŚ – Kebaby robić. 

JADŹKA- Ale legalnie.  

ADAŚ – Żaden on Turek.  

BOGDAN – Chłopak się nada.  

BABCIA – Zarobi trochę.  

JADŹKA- W weekend mieli na Kraków jechać. 

BOGDAN – Polskę podziwiać. Daj mi taterkę.  

ADAŚ – Aż bym powiedział… 

JADŹKA- Przy babci jesteś. 

ADAŚ- No to nie powiem.  

BOGDAN – Do pracy pójdzie, grosza zarobi i dobrze będzie.  

BABCIA – W domu przecież nie będzie siedział.  

JADŹKA – Wyjść trzeba.  

ADAŚ – Gęba się zagoi.  

BOGDAN – I dobrze będzie.  
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SCENA XXI  

EWCIA 

 

Zamknęli szkoły. Zamknęli żłobki, uczelnie, przedszkola. Zamknęli teatry, kina, sale 

koncertowe. Zamknęli puby, restauracje, kawiarnie. Zamknęli lasy i parki. I ławki. Zamknęli 

siłownie, stadiony, boiska, baseny, place zabaw. Zamknęli piaskownice. Zamknęli biura, 

kościoły, supermarkety. Sklepy niespożywcze. Zamknęli fryzjerów, kosmetyczki, 

fizjoterapeutów, dentystów. Zamknęli hotele, hostele, domy wakacyjne. Zamknęli plaże, 

kopalnie, góry i parki narodowe. Zamknęli urzędy. Zamknęli nam domy, zamknęli nas w 

domach… 

AHMED – Ewa! 

EWCIA – Zamknij się… 
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SCENA XXII 

 

EWCIA – Co teraz? 

JADŹKA – Nic. 

BOGDAN – Czekać trzeba.  

EWCIA – Na co? 

BOGDAN – Na koniec.  

ADAŚ – Nie wiedzą kiedy.  

EWCIA – Będzie kolejna fala.  

JADŹKA – Nie będzie.  

ADAŚ – Skąd wiesz? 

JADŹKA – Mówili.  

BOGDAN – Mówią, że będzie.  

EWCIA – Mam na zlecenie.  

ADAŚ – To Cię wyrzucą.  

JADŹKA – Adaś! 

BOGDAN – Może zostawią.  

ADAŚ – Mi nie przedłużą.  

JADŹKA –Jak bez umowy… 

BOGDAN – Może zostawią. ZUSu nie płacą.  

ADAŚ – A on?  

EWCIA – Urząd zamknięty. 

JADŹKA – Restauracje zamknięte.  
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ADAŚ – Granice zamknięte.  

/Bogdan wstaje, podaje piwo każdemu. Tym razem Ahmed nie protestuje/  

BOGDAN – Napijmy się.  
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